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R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
S i e d l c e  i M i e d r z y r z c c  z a j ę t e  są p r z e z  wo j sk a  

n a s z e  z k o r p u s u  j e n e r a ł a  R y b i ń s k i e g o .  G ł ó w n a  
k w a t e r a  wc zo ra j  b y ł a  w S i e n n i c y .  J e n e r a ł  
I ł a m o r i u o  p r z e s z e d ł  ze  s w oi m k o r p u s e m  na p r a ­
w y  b r z e g  W i s ł y .  K o c k  o d d a w n a  p r z e z  n a s z y c h  
za ję ły .

W o j e w ó d z t w o  P o d l a s k i e ,  z u p e ł n i e  od  n i e ­
p r z y j a c i e l a  o c z y s z c z o n e .  K r e u t z  z d ą ż a ,  d l a  p o ­
ł ą c z e n i a  s i ę z  g ł ó w n a  a r m i ą  w P ł o c k i e m .  R u d i ­
g e r  o d s t ą p i ł  o d  Z a m o ś c i a ,  i p o s u n ą ł  się  p o d  
L u b l i n :  Za  G i e ł g u d e m  n i e  b y ł  w s t a n i e  n i e ­
p r z y j a c i e l  w y s ł a ć  wi ęce j  n a d  3 0 0 0  l u dz i :  i to  
j e d y n i e  d l a  p r z e s z k o d z e n i a  p o r u s z e n i o m  m i e s z ­
k a ń c ó w  w A u g u s t o w s k i e m  : w m a ł y c h  o d d z i a ­
ł a c h  z a j ą ł  g ł ó w n i e j s z e  m i a s t e c z k a .

O f f i c e r o w i e  P o l s c y  , k t ó r z y  z d o ł a l i  u j ś ć  r ą k  
M o s k i e w s k i c h  z  O s t r o ł ę k i , z a p e w n i a j ą  że  n a ­
z a j u t r z  p o  b i t w i e  t r z e c h  j e n e r a ł ó w  n i e p r z y j a ­
c i e l s k i c h ,  u m a r ł o  z r a n  o d n i e s i o n y c h : m i a n o ­
wi c ie  M a n d e r s t c r n ,  N a s n k i n  i S c h i l d e r .

K o r p u s  g r e n a d .  S z a c h o w s k i e g o  n i e  e x y s t u j e .
D o n o s i e m y  w o j e w ó d z t w u  P ł o c k i e m u ,  iz sz wa ­

d r o n  p i e r w s z y  p u ł k u  2 go  j e g o  of iar  i i m i e n i a ,  
o n e g d a j  p i ę k n y  z r o b i ł  p o c z ą t e k ;  a l b o w i e m ,  
k a p i t a n  R a t u c z e w i c z ,  w y s ł a n y  na  r e k o n e s a n s  Z 
p o d p o r u c z n i k i e m  W a l i g ó r s k i m  we 4 0  koni ,  n a ­
p o t k a w s z y  za R a d z y m i n e m  k i l k u d z i e s i ą t  k o z a ­
k ó w ,  z a b r a ł  z n ich  18 z k o ń m i  i p o r z ą d a y m  
ł a d u n k i e m ,  a r e s z t ę  r o z p r o s z y ł ,  b e z  ł a d n e j  ze  
s w e j  s t r o n y  s t r a t y .

O k o l i c z n e  ws ie  p o d  O s t r o ł ę k ą ,  z a p e ł n i o n e  
s ą  r a n n y m i  r o s s y j s k i m i ;  w j e d n e j  z t y c h  w s i ,

l e ż a ł o  3 0 0 0  c h o r y c h :  K o ś c i ó ł  i d o m y  w O s t r o ­
ł ę c e ,  z a p c h a n e  sn r a n n y m i ,  w p i e r w s z y c h  d n i a c h  
p o  b i t n i e  , po k i l k u n a s t u  o f f i cc ró w,  n a  d o b ę  , 
u m i e r a ł o .

N i e p r z y j a c i e l s k i e  w o j s k o  u d s j e  c h ę ć  p r z e j ­
ś c i a  B u g u ,  p o m i ę d z y  M o d l i n e m  i S e r o c k i e m  : 
r o z p o c z y n a  b u d o w ę  3 c h  m o s t ó w ,  p r z y  o d g ł o s i e  
m u z y  ki .

W i ę k s z a  c zę ść  of f i cerów r o s s y j s k i c l i , N i e m - 
c ó w ,  po b i t w i e  O s t r o ł ę c k i e j ,  u d a i a  s i ę  do  T o ­
r u n i a  n a  k u r a c j ą .  C a ł a  a r m j a  j e s t  d o  n a j w y ż ­
s z e g o  s t o p n i a  z d e m o r a l i z o w a n a .  Ż o ł n i e r z e  z a ­
p e w n i a j ą ,  że  D y b i c z  o t r u ł  się  z r o z p a c z y .

Z  N i e m i e c  p r z y b v l i  n a s t ę p u j ą c y  l e k a r z e :  z 
B e r l i n a ,  F r . T b .  D o e b e r e i n e r ,  z M e i n i n g e u ,  H .  
L .  K ó a i g ,  z W u r z b u r g a  S .  H a r t m a n n ,  z L i ­
p s k a ,  K .  G .  F r a n e k e ,  i K.  E .  B e k o ,  a  G b t t y n -  
gi  A.  B r e i d e n s t e i u , K.  W i l l ,  i M.  A.  M u n s c h ,

I z b a  p o s e l s k a  p o s t a n o w i ł a  z m n i e j s z y ć  swó j  
k o m p l e t  »/, do d n i a  1 5 l ipca  z. p o wo d u  z a t r u d n i e ń  
g o s p o d a r s k i c h  r e p r e z e n t a n t ó w  i k o n t r a k t ó w  
St o J a ń s k i c b .  Wcz.oraj w p a ł a c u  pod b l a c h ą ,  d a ­
n o  w i e l k i  o b i ad ,  g dz ie  s i ę  s e n a t ,  c a ł a  i zba  p o ­
s e l s k a ,  i c z ł o n k o w i e  r z ą d u  z n a j d o w a l i .  B a w i o ­
no  s ię  w e s o ł o  , l i c z n e  s p e ł n i a n o  t o a s t y :  w s z y ­
sc y  s i ę  r o ze s z l i  u r a d o w a n i ,  w z g o d z i e ,  i z n a j -  
I e p s z e m i  n a d z i e j a m i .

P r u s a c y  d o wo ż ą  w s z e l k i e  po t r z. eby  d o  a r m j i  
r o s s y j s k t e j  , b e z u k r y w a n i a  s i ę :  ś m i a ł o  i o t w a r ­
c ie .  P o  k i l k a s e t  p o w ó z e k  d o b r z e  n a ł a d o w a ­
n y c h  c i ą g n i e  s p o k o j n i e ,  t a m  i n a p o w r ó t .  T a ­
k a  to j e s t  P r u s k a  n e u t r a l n o ś ć ,  i P r u s k i  k o r d o n  
z d r o w i a .



( 844 )

D o z ó r  » pi ts l i  w o j s k o w y c h  podoje do w.ado-  
m o śc i  p u b l i cz ne j ,  Se  A n t o n i  K ra je wsk i  »pte -  
k ar z  z a  dos ta wi one  l ekars twa do szj i . tah.  w z a ­
b u dow ani ac h u n i w e r s y t e t u  z n a l e ż ą c  ogol -
„ój  w k w o c i e  z i p .  3 5 9 0  gr.  2 9  z wycz aj ny  d w u ­
d z i e s t y  p ią t y  p r o c e n t  o d s t ą p i w s z y ,  prócz t ego

ofiarował. —  Prezes,  X- 'I - Ł u b u m slu .
Po d s k r o m n e ®  n az wan ie m ^mieszknncow 

P o z a a ń s k i e g o , p r z y s ł a n o  dla
szawskich za pośrednictwem redakcji Kuijeia  
Polskiego:  płótna łokci 17 7 ,  koszul nowych
1 8 , u ż yw an y ch  5 2 ,  p r z e ś c i e r a d e ł  uz y wo uy  h S ,  
s z la f my c  u ż y w a n y c h  4 ,  skarpet ę . '  par > *
dąż y s z t uk  3 ,  k o m p r e s ó w  sz t uk 8 , bi e l i z  y 
r ó ż n ej  uż ywan ej  funtów 6,  P r z e d m i o t y  te  na.  
tychui ias t  o d d a n e  z o s t a ł y ,  na mi ej s ce  s we go  
p r z e z n a c z e n i a .  D z i ę k i  wam d o b ro c zy ńc y  c m -

l>1 N a s ł a n o  t akż e ,  za p o ś r e d n i c t w e m  cedakcj i
Kuriera  P o l s k i e g o :  p r z e z  W.  Fr.  aGgows ą
sza i ni ci e n k i e j funtów 5 dla l azaretu w Ujaz-

i  . w  T e o f i l e  z T r z c i ń s k i c h M a n k o w s k ą ,d o w i e j p r z e z W . i e o n i g  « i  . k
b i e l i z ny  u ż y w a n e j  f untów dwa,  bandaży  sztuk  
4 0 ,  szri-pi funtów 2 1 A P o d  n ap i se m:  P o s e n s  
d e u t s c h e  F r au en  d e n  P o l m s c h e n  t l e l d e n  . 
b y w a l e l k i  N i e m k i  z P o z n a ń s k i e g o  r y c e r z o m  
P o l s k i m )  b ie l i z ny  uż y wa n ej  h i o t ow 4  1 ban 
d ł ? v  sz tuk  31V szarpi  funtów 4 .

mg
mu pochodowi naszego korpusu ‘o t « y m a -
nan ia  1->o puklu  1 njo. ziozona z t l t l  ludzi, u t r z y m a  
Fiśmv wfadomośd o jej. d z ia łan iu ,  od chwili ,  kiedy

IT l̂y t r c K W r ^ »  ZS i b }r l d ”  ych

*%S? .M gTSK * wwjj
t ó  sle c z y l i  polecenia, jak ie  on względem obrony 
m urów klasztoru 0 0 .  Kapucynów wydat.uzopelnmnO; 
Za przybyciem swojem na miejsce, rozpoczął l e w i t ą  
naprzód w p o d w ó rz u ,  a  następnie w ogrodź > o 
zna laz ł  wszystko najlepiej,  dla przyjęcia niepi >j. 
cielą przysposobione; oddzia ły  zas wszystkie, p

mo
Z 1

10 tak  wielkiej rozległości  ogrodu, tak rozpolożone 
j o s t a iy  , źe w każdym  razie jeden mógł drugie naj­
dzielniej wspierać'. — Rewizja  ta już ^od ogniem 
nieprzyjaciela uskuteczniona została;  ófiicerowie zas 
nie m o g ąc  już pieszo, w y d ąży ć ,  dalsze rozporządze­
nia konno w ydaw ać  musieli. Po dokończonej rewizji 
i po wydaniu informacji., wspomniany kap itan  chciał  
się udać za  pułkiem, lecz p rzy b y w szy  do braci k la ­
sztornych, znalazł,  ż e  nieprzyjaciel p rzeciął  ju z k o m -  
munikacją; że zaś żadnych innych rozkazów m e  na­
desłano, ty lko  abyśm y się bronili, przeto osądzili­
śmy, że kompanja ta  jest  na za trzym anie  n ieprzyja­
ciela zostawioną. Zatnrassowano przeto bramę i fu r ­
t y  k lasztorne;  Cv t e r n  .kolumny a ttaku jące  n ieprzyja­
cielskie, niewiedząc o nąszem ukryc iu  , przysunęły 
się bliżej m u ró w ,  lecz po przywitan iu  ich, cofnęły 
sie z bardzo wielką s tra tą .  Nieprzyjaciel,  jak  pozmej 
dowiedzieliśmy s ię ,  mylne mając don ies ien ia , ze w 
terri  torju.nl k laszto ru  znajduje  się przeszło 2<M0 woj­
ska,  okrąży ł  miasto jednym łańcuchem ty ra l je ro w ,  
drugim kozaków; do a t ta k u  zaś zostawił b dział,  2 
nutki  piechoty pod kom mendą jen. F e z y  i ‘2 pu łk i  
kawalerii  pod kom mendą  jen. Pri tw itz .  ł  o usunię­
ciu sir  wojska naszego ,  zaczął nieprzyjaciel  bom­
bardować i bom bardow ał ciągle przez godzin d n i e ;  
widząc jednak, iż to jest  bezskuteczne, przedsięwziął 
sz turmem zdobyć; lecz i tu kilkakrotnie z wielką s t ra tą  
odpartym  został;  poczem zapali ł  miasto, ażeby tein 
taw iej  murom k lasztoru  szkodzi! , miasto spłonęło , 
a  wia tr  przeciwny nie dozwolił  szkodzić murom. 1 o- 
stanowii naostatek ,  jak  się zdawało ,  przedsięwziąso 
k rok  stanowczy, w ysy ła jąc  w kilka miejsc kolumny 
zaopatrzone w drabiny i siekiery, do wybic ia  brani 
i furtki;  lecz-po ubiciu offieera będącego na czoła,  
s traciwszy znaczną  liczbę w zabitych i r a n n y ch ,
przwmuszonya' znsta l  d<) cofnięcia s"^’ Poczem Po­
czuł na nowo rzucać g ran a ty  i kon tynuował to bez- 
urzegtauaie do godziny 5 zpo łudnia ;  w ciągu teg;o 
s ta ra ł  s io ,  ażeby stronę jednę w ogrodzie uwoln ił  
od osadv; nareszcie naprowadziwszy dz ia ła  na  b ra­
mę dal kilkadziesiąt  w y s t r z a ło w i  zru jnow ał takową, 
a  tern samem zrobił  sobie łatwiejszy  p rz y s tęp . -  
Widząc, że ładunków  nam zupełnie zabrakło, i sto 
sie wojsko nasze zupełnie usunęło, a  zatem, ze z ni­
kąd wsparcia  spodziewać się. nie można było, z rob i­
l iśm y nieprzyjacie lowi propozycją, aby nam pozwo­
lono przejedź do naszego korpusu z b ro n ią ,  a  w 
osta tku bez broni,  iesz usiłowania nasze b y ły  bez­
skuteczne; zaw arow al iśm y  więc sobie tylko prędką 
wymianę, k tó rą  nam przyrzec/,ono. — 1 o poddaniu 
się p rzekonaliśm y się, ze pod żadnym względem d a ­
lej pozostać nie można było ,  brak  z y w n o s u i  ładun­
ków- by łb y  nas zaw sze  do tego przymusił .  W cza­
sie bo m b ard o w an ia , przychodzil i do nas k ilkakrotnie  
s ięża  z k rz y ż e m ,  zaklinając, a ż e b y  popizestao obio-
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n v  lecz  n a  to  nie  b y ło  w zględu .  K o ś c ió ł  j e s t  z r u j ­
n o w a n y  i m u r y  zupe łn ie  os łab ione .  — Jakkolw iek ,  
s t r a c i !  p u łk  na ' l ic z b ie  ludzi ,  w s t r z y m a l i ś m y  j e d n a k  
l a k  w y l e j  p o w ie d z i a n o , d w a  p u łk i  k a w a l e r , . , d w a  
m i lk i  o ł e c h o t y ,  6 a r m a t ,  a  oręż po lsk i  now ego  n a ­
b r a ł  b la sku  —  N iep rzy jac ie l  nie  m ó g ł  s ię  d o s j c  w j  
S i d ^ w u  naszem u. S a m  za ś  jen .  K r e u t z ,o ś r r i a d ;  
c z y ł  w p rz y to m n o śc i  jv sz y s tk ich  j e n e i a l o  > ' , ,
„•> tcfi-o k la s z to ru  p rzynosi  n am  j a k  n a jw ię k s z ą  th w  o IV i ze  g d y b y  b v l  z n a ł  d o k ła d n ie  s i le  b r o n ią c ą  się  - 
\v o b re ide  k la s z to rn y m ,  p u łk  5 ty  piechoty; byłby- w 

o reku .  — W obronie tej o d z n a c z y U  się  n a jz ą s z c z j  
. ń o ru c z n ik  P io t r  L eśn iew sk i - ,  d o w o d z c a  k o m  V a n f i  podp o ru czn ik  N ado lsk i  M a x y m i l j a n ,  Pcdebo- 

vąży  P r z y i m k o w s k i , fe idw ebe l  K r a s u s k i ,  z o łm e rz

^ N e k r o l o g .  —  I  komu/ ,  na l eżeć  się b ę d z i e ,  
wdzi ęczne  ziomków wspomnieni e , j e że l i  n ie  t ym,  
k tó r z y  w na j t r udn i e j s zych  ojczyzny  p r zygodach ,  
poświęcal i  jej u s ł ugo m s i ł y ,  wszystk i e  zdo lno-

SV a k i m e ' to mężem b y ł  z esz ły  n a  dn iu  1 5 m.  
b  J W .  Vlexander  h r .  B n m s k i ,  s en a t o r  k r ó l e ­
s twa Po lskiego .  W pierwszej  zaraz młodośc i  p o .  
świec i ł  sie zawodowi ry c e r s k i e m u  i od . o k u  
1807 aż do roku  18U  wszystk i e  ko le j e  Urwą-
wy ch  tych  wojen i rzeź nad B e r e z y n ą  . g ł od  . 
c i ę żk i e  srogich  niebios s z a r u g i ,  c ie rpl iwie  ze 
s ł fw L  5 app robac j ą  wodzów swoich p r z e s ze d ł .  
Możny  w boju,  pos łu szn y  wodzom,  w radach  n a ­
rodowych  św ia t ł y ,  g o r l iw y ,  m es p ra cow any  , 
s t r o n i ł  on zawsze o d  ty o h  m e sp o k o jn y C  
chów  , co siejąc p od e j r zen i a ,  niezgo y , 
ści tak szkodl iweini  są spr awie publ i czne j .

W czasie wybuchni en i a  powstania  na sze go ,  
zna jdowa ł  się A. Bn iń sk i  w dob rach  żony swej 
w Li twie;  na odgłos  t en ,  Żądza w tak k ry ty czn ych  
ko l e j ac h  s ł użen ia  ojczyźnie swej , po ł ącz eń  a 
sig z wspó łb r ac i ą ,  z a mk nę ł a  oczy jego na wszy-  
s l k i e  n i ebezp i ecz eńs t wa ,  s t r a t y ,  j ak i e go n i e ­
zawodnie  c zeka ły ;  w najs roższe  s t yczn iowe m r o ­
zy ,  w na jwiększe  śniegów zawa ły ,  sam P ' e e h °- 
to  s z e d ł  t rzy  mi l e  do grani cy  , p r z e s z e d ł  ją  
szczęś l iwie.  Za p r zybyc i em do s tol icy nieL.  wy 
u r z ą d ,  na j t rudn i e j s zy  p r zy j ą ł  na s i eb i e ,  opa- 
t r y w a n i a  wojska w żywność  . wszys tk ie  jego 
po t r z e b y .  T e n  t y lko  obowiązku t aki ego,  może

osadzić  m o z o ł y ,  k ło po t y  i p race ,  kto z b l i ska 
pa t r za ł  na nie:  n iezmordowanym b y ł  s. p.  b n m ­
ski  w gorl iwej  t r oskl iwości  swojej ,  l e o z  w n a g r o ­
dę za nie od eb r a ł Pa i e r pk i e  z a ska rżen i a  i za rzu ty .  
Zamias t  gardzeni a n i e m i ,  żywiej  n iż  p r zys t a ł o  
na męża w sumien iu  swe m cz y s t e g o ,  p r z y j ą ł  
miotane  na s iebie c z e r n i d ł a ,  i to by ło  począ­
tk i em  choroby i j e go ,  powiększy ło  ją  zaz .gb.e-  
n je gdy w sprawach obowiązków swoich s ł o ­
t n ym  i z im nym  wieczo rem , j e ź dz i ł  za żywno­
ścią i końm i .  Ciężka  na tychmias t  opanowała  
go niemoc , wkró tce  z n i k ł a  nawet  r a t u n k u  n a ­
dzieja.  I  p r zed  skonan i em  m y ś l a ł  jes zcze o lo­
sach ojczyzny naszej ;  „ n i e  tak ja się l ę ka m  m ó ­
w i ł  on ,  ost rza  o r ęża  moski ewsk iego  j a k  d o ­
m o w y c h  r o z d w o j e ń , z a w iś c ió w  i p o k ą t n y c h  
p o s z e p tó w .  Boże us t r zeż  od n i ebez p i ecznych  
sku tków onych ,  m i ł ą  ojczy *ng_naszą!‘ ‘ T e  b y ł y  
ostatnie s ł owa j ego ,  wys łucha ,  ich oBo Se .

( A .  n .  ) P r z y b y ł y  z od l eg ł e j  okol i cy  m ł o ­
dz i en iec  Po lak  w sam ym wieku  i s i le ,  p ragni e  
wstąpi ć w szer eg i  wojskowe walczące  o z r z u c e ­
nie "t łoczącego nas j a r zm a  niewol i .  Z powodu 
wyci eńczeni a funduszów pod różą ,  b r ak u j e  mu  
j es zcze  do zu pe łn e go  uekwipowan ia  i u m u n ­
du rowania  z ło tych  200 .  Ws p an i a ło m y ś l ne  osoby 
pozwólcie  p rzemówić  do swego sz l achetnego 
serca  o nad es ł an i e  tej  kwo ty  do r edakc j i  Ku -  
r j e r a  Polskiego lub  War sz aws k i ego  zkąd ją b ę ­
dę móg ł  odebrać .  D a r  t en  w span i a ły ,  obok n i e ­
z łom ne j  dozgonnej  i na jżywszej  wdzięcznośc i ,  
podwoi na polu s ł awy  mój  z a pa ł  p rzec iwko  w r o ­
gom o jczyzny.  An toni  K.

Izba s e n a t o r s k o  i izba p ose l s ka  Na wn io ­
sek Rządu Narodowego i po wys łuchan iu  k o m -  
missjów sejmowych,  w zamia rze  zapewnien i a  Ży­
wności  dla wojska na rok  1831,  pos t anowi ły  i 
s t anowią co nas t ępuje :  —  Ar t .  i .  Od dnia 15 
wrześni a r. b.  k ró l es two P o l s k i e  dos t ar czy pod 
dyspozyc ją  Rządu  Narodowego nas t ępu jącą  i lość 
p r o d u k t ó w ,  j ako to: Żyta ko rcy  89 ,16 8 ,  g rochu  
l ub  kaszy ko rcy  33 ,438 ,  owsa ko rcy  331 ,03 2 .  
Art .  2.  Od dnia 15 l ipcą r .  b.  dost arczy k r ó -
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i e s t w o  P o l s k i e  p o d  d y s p o z y c j ą  R z ą d u  N a r o d o ­
w e g o  o k r a s y  f u n t ó w  1 6 8 , 0 0 0 ,  w ó d k i  g a r n c y  
5 6 0 , 0 0 0  p r ó b y  6e j  M a g i e r a  i c i e p ł a  1 2 £  R e -  
a u m u r a ,  s i a na  c e n t n a r ó w  6 0 1 , 8 0 0 ,  s ł o m y  c e n t .  
2 1 1 , 5 2 0  p r o s t e j  l u b  t a r g a n e j — - A r t .  3 .  P o w y ż ­
s z a  i lość  l i w e r u n k u  do d n i a  1 s t y c z o i a  183 2  r ,  
w y r a c h o w a n a ,  r o z ł o ż o n a  z os t an i e  na  w d z t w a  w 
s t o s u n k u  p o d a t k u  l i w e r u n k u  p i e n i ę ż n e g o . — A r t ,  
4 .  R a d y  w o j e w ó d z k i e  r o z ł o ż ą  s t o s o w n i e  do  t e ­
g o ż  p o d a t k u  na  p o wi a t y  i s z c z e g ó l n e  g m i n y ,  
i l o ś c i  p r o d u k t ó w  n a  wdz twa  p r z y p a d a j ą c e ,  p o d ­
c i ą g a j ą c  t a k  d w o r y  j a k o  t eż  i w ł o ś c i a n  , k t ó ­
r z y  d a w n i e j  I i w e r u n k i  p i e n i ę ż n e  o p ł a c a l i .  R o z ­
k ł a d y  i w s t o s u n k u  t e g o  p a l e t y  p o d  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś c i ą  w ł a d z  a d m i n i s t r a c y j n y c h  g m i n o m  
d o r ę c z o n e  b y ć  p o w i n n y  p r z e d  t e r m i n a m i  a r t .  
1 i 2  o z n a c z o n e m i .  O d s t a w a  p r o d u k t ó w  ni e  
b ę d z i e  m o g ł a  b y ć  z a r z ą d z o n a  b e z p ł a t n i e  d a le j  
j a k  o mi l  12 od m i e j sc ,  z k t ó r y c h  p r o d u k t #  są 
b r a n e .  —  A r t ,  5. W y k o n a n i e  n i n i e j s z e g o  p r a ­
wa  k o m m i s s j o m  r z ą d o w y m  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  
i w o j n y  p o l e c a  s ię .  —  N i n i e j s z ą  u c h w a ł ę  po  n a ­
d a n i u  j e j  p r z e z  i zbę  s e n a t o r s k ą  i i z bę  P o s e l s k ą  
m o c y  p r a w a ,  z a l e c a m y  i r o z k a z u j e m y  u m i e ś c i ć  
w d z i e n n i k u  p r a w ,  o r a z  p r z e s ł a ć  do  s e n a t u ,  
k o m m i s s j i  r z ą d o w y c h  i w s z y s t k i c h  w ł a d z  k r a -  
j a w y c h ;  a w s z c z e g ó l n o ś c i  z a l e c a m y  k o m m i s s j i  
r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p r a w o  n i n i e j s z e  j a ­
k o  m a j ą c e  w s z e l k ą  m o c  o b o w i ą z u j ą c ą  o g ł os i ć .

I z b a  s e n a t o r s k a  i i zba  p o s e l s k a . - —Na p r z e d ­
s t a w i e n i e  R z ą d u  N a r o d o w e g o  i po  w y s ł u c h a n i u  
k o i m n i s s s j ó w  s e j m o w y c h  u c h w a l i ł y  i u c h w a l a j ą  
co n a s t ę p u j e :  —  A r t .  1. T y t u ł  w ł a s n o ś c i  d ó b r  
t a k  n a z w a n y c h  g ó r n i c z y c h ,  t u d z i e ż  d ó b r  p r z e z  
k o n w e n c j ą  w r o k u  1 8 3 0  z d n i a  1 7 / 2 9  m a j a  o 
s u m m y  t ak  z w a n e  b a j o ń s k i e  z r z ą d e m  P r u s k i m  
z a w a r t ą  n a b y t y c h ,  m a b y ć  p o d ł u g  p r z e p i s ó w  po-  
s t a n® wi eu ia  z dn i a  1 2 /2 1  s t y c z n i a  18 26  r .  na  
r z e c z  n a r o d u  w h y p o t e c e  u r e g u l o w a n y .  —— Ąr ł .
2 .  K o m m i s s j a  r z ą d o w a  p r z y c h o d ó w  i s k a r b u  
p r z y s t ą p i  z d o b r a m i  t e m i  do t o w a r z y s t w a  k r e ­
d y t o w e g o  z i e m s k i e g o ,  i z a ż ą d a  na  n i e  p o ż y ­
c z k i  do w y s ok oś c i  p r a w e m  s e j m o w e m  z d.  1 /1 3  
e z e r w c ą  1 8 2 5  r o k u  d o z w o l o n e j . — Ar t .  3 .  W y ­

k o n a n i a  n i n i e j s z e g o  p o s t a n o w i e n i a  p o l e c a  s i ę  
R z ą d o w i  N a r o d o w e m u .

I z b a  s e n a t o r s k a  i i zba  p o s e l s k a .  —  N a  w n i o ­
s e k  R z ą d u  N a r o d o w e g o  i po ■y s ł u c h a n i u  k o m -  
m i s s j ó w  s e j m o w y c h ,  p r a g n ą c  u ł a t w i ć  z r e a l i z o ­
w a n i e  r y c h l e j s z e  k a p i t a ł ó w  od R z ą d u  i i n s t y ­
t u t ó w  P r u s k i c h ,  k o n w e n c j ą  z d n i a  1 7 / 2 9  m a j a  
1 8 3 0  na w ł a s n o ś ć  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  n a b y ­
t y c h ,  a z a r a z e m  o s z c z ę d z i ć  s k a r b o w i  p u b l i c z n e ­
m u  kosz tów w i n d y k a c j i  i z ac h od ó w o d  p o s t ę ­
p o w a n i a  s ą d o w e g o  n i e o d ł ą c z n y c h ;  z d r u g i e j  zaś 
s t r o n y  p od ać  d ł u ż n i k o m  t e g o  r o d z a j u  , s p o s o ­
b n o ś ć  ł a t w i e j s z e g o  u i s z c z e n i a  s i ę  z z a c i ą g n i o -  
n y c h  p r z e z  n i ch  z o b o w i ą z a ń ;  u c h w a l i ł y  i u c h w a ­
l a j ą  co n a s t ę p u j e  : —  A r t .  1. R z ą d  N a r o d o w y  
u p o w a ż n i o n y m  z os ta j e  do  z a w i e r a n i a  z d ł u ż n i ,  
k a m i  s u m m  k o n w e n c j ą  z d n i a  1 7 /2 9  m aj a  18 3 0  
na  w ł a s n o ś ć  k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  o d s t ą p i o n y c h  
u k ł a d ó w  d o b r o w o l n y c h  o c a ł k o w i t e  l u b  c z ę ś c i o ­
w e  t y c h ż e  s u m m  , t u d z i e ż  p r z y p a d a j ą c y c h  od 
n i c h  p r o w i z j i  s p ł a c e n i e  l u b  r o z k ł a d  o b oj g a  na  
r a t y ,  —. A r t .  2.  P r z y  z a w i e r a n i u  t a k o w y c h  u -  
k ł a d ó w  m o c e n  j e s t  R z ą d  N a r o d o w y  c z y n i ć  d ł u ­
ż n i k o m  p e w n e  o d s t ą p i e n i a  w p r z y p a d a j ą c y c h  
od n i c h  n a l e ż n o ś c i a c h ,  o i l e  t a k o w e  z d o b r e r n
s k a r b u  p u b l i c z n e g o  p o g o d z i ć  s i ę  d a d z ą  A r t .
3.  W c e l u  p r z y ś p i e s z e n i a  s k u t k u  n i n i e j s z e j  u -  
c h w a ł y  we zwan i  b y ć  m a j ą  d ł u ż n i c y  s n m m  p o -  
p r u s k i c h  do  d e k l a r o w a n i a  s i ę  w c i ą g u  t r z e c h  
m i e s i ę c y  od d n i a  o g ł o s z e n i a  p r a w a  n i n i e j s z e -  
go,  czy l i  i w jaki  s p o s ó b  m a j ą  z a m i a r  w e j ś dź  z 
R z ą d e m  w u k ł a d y  d o b r o w o l n e  o z a s p o k o j e n i e  
p r z y p a d a j ą c y c h  od  n i c h  n a l e ż n o ś c i . — N i e z g ł a .  
s z a j ą c y  s i ę  w o z n a c z o n y m  c za s i e ,  b ę d ą  u w a ż a ­
ni  za o d p a d a j ą c y c h  od w s z e l k i c h  d oz w o l i ć  i m 
s i ę  m o g ą c y c h  k o r z y ś c i  i u ł a t w i e ń ;  p r z e d s i ę ­
w z i ę t e  b ę d ą  p r z e c i w  n i m  w s z e l k i e  ś r o d k i  r e ­
a l i zac j i  do j a k i c h  t y l k o  p r a w o  w i e r z y c i e l i  u p o ­
w a ż n i a ,  n a w e t  R z ąd  m o c e n  b ę d z i e  o d s t ą p i ć  s w o ­
i c h  w i e r z y t e l n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c ó w  z p r a ­
w a m i  j a k i e  m u  s ł u ż y ł y .  —  A r t .  4 .  N i e z w ł o c z n e  
w y k o n a n i e  n i n i e j s z e j  u c h w a ł y ,  p o l e c a  s i ę  R z ą .  
d owi  N a r o d o w e m u .

H r a b i a  JS/arcys O lizar  p o s e ł  n a  se jm  i
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w ojew ódz tw a  W o ły A s k ie g o .  -  Dnia  18 b m 
„ p ro w a d z o n y  zos t a ł  do izby pose l skie j  p i zcz  
min is t ra  spr aw wewnęt r znych  hr .  a i cys  w 
„a r  p0Se ł  .  województwa W o ły ń s k i e g o .  R e ­
p r eze n t anc i  dotychczasowego t ak  zwanego k i o -  
les twa Po l s k i e go ,  powstal i  na przyjęci® y 
pożądanego  bra t a,  a ma r sza ł ek  ze z w y k ł ą  so 
b ie  s ł odyczą  i wymową ,  powi tał  go uprze jmi  
B y ł  to p rawdziwie  dzień  w ie lk i ,  dziel i  pannę 
t n y  w dzie j ach rewolucj i  naszej ,  t naszego od-

g łuchego  mi lczeni a i upokarza jące j  niewol i ,  t e ł  
same  . . fury,  świadki  wo lnych . bu rz l iwych  ob ­
r ad  u j r za ły  znowu p o s ł a nm ka ,  wyda r tych na m  
z i em bratnich!  P o s e ł  W o ł y ńskUwz ab r any m g ł o ­
s i e ,  wys tawi ł  c ie rp i en i a  braci  swoich,  ich z a ­
p a ł  dla wspólnej  sp r awy ,  , t r udność ,  z jak .e-  
mi  walczyć przychodz i ło  „ N . e  obwiniajcie se.  o 
naszych ,  k i l ka k r oć  powtórzy ł :  bez wojska ,  bez 
wsparc i a ,  otoczeni  szpi egos twem , *o łn .«r ze .n ,  
r ob i l i śmy  co mogl i ,  i t eraz co> moźem, . ob cmy.  
\ \  v „  l ud u  waszym zna l eź l i ś c i e  braci  i s . ig 
po t r zebną:  my w sk u t ku  p i ek i e lnego  sys ten . a-  
*„ ros syj ak iego,  cxekutorow.e  podctkow z w ło ­
ścian naszych ,  my co ich porywać musi e l i śmy  
W r e k  ru t y ,  i wydawać w r ęce  oprawców,  m o­
gli żeśmy sig spodzi ewać s i lnego . j ednoczesne -  
snego współ czuc i a?44 Ca ła  mowa p i ękną  . czy­
sta p o l s zc z yz n ą , t ak  z w yk łą  W o ł y  mano. . . ,  u-  
ł o ż o n a , mia ł a  pewne  t ł o  spokojnego  . r ezy-  
un a c y in e a o sm u t ku ,  i owej rzewności  dum u- 
k r a i ń s k i ch .  P a l ą  sig wsie i domy 
„ rawi  obywa te le  w dybach  uwozen do odie  
g ły ch  c iemnic  po ka tu sze  i mę k i ,  dzieci  kd . a -  
ney za ojców, ojcowie za dzieci! . . . t ak i e obra-  
Zy wyci skaj ą  mimowolni e  ł z ę ,  aje 4zę .
i z em s t y !  - -  Po»‘ ł  W o ły ń s k i  za s i ad ł  pomię ­
dzy posł ami  i depu t ow any mi  województwa Kra -

V°*PoU ki°w ydzia ł  d y p lo m a ty c z n y , d a ł  p r a w ­
dziwie dowód nowic ju szos twa ,  n . e  do **f0
„ i a  w tak ważnych chwilach.  N . e  odeb rawszy
po  bi twie Ost ro ł ęck i e j  r ap po r tu
W o dz a ,  nie wiedząc dob rze wypadku  w a l k i ,

pobudzony  pierwszetn wrażen i em,  obawiając s,g 
aby f a ł szywych nie rozs iewano Wieści po J:.u- 
r o p i e ,  sam p ić rwszy  ro z s i a ł  wieść na j f a ł s z y -  
wsza.  W okó ln iku  do ajentów pol sk i ch ,  k t ó ­
ry  zaraz pub l i kowano  przez wszys tk ie  obce 
dz i en un i k i ,  p r zyzna j e  Żeśmy bi twę p r z e g r a l i ,  
ż eśmy doznal i  k l ę s k i  ( J r e v e r i ,  f c h e c )  . 
s tara  sie wywodem da ls zych nadziei  , rzecz 
pop rawi ć .  Z t ąd  to papie ry  f r a n c  u z k  . e  za- 
faz znakomic ie  spad ły  , z t ąd  owo p rze r ażę -  
nie  po wszys tk i ch  dz i enn ikach ,  k tof e  dop i e io ,  
a mianowicie  w angi el sk ich ,  po zas i ągn . en .u  l e ­
pszych wiadomości ,  ustawać poczyna._ Jakież 
„ rządz i e  naszym mićć  bę dą  za g r an i cą  wyo­
b rażen i e?  JuŻ gazeta Augsbu rgska  raz z robi ła  
u w a g ę ,  Że Polacy zdają się swoje k l ę s k ,  po ­
większać ,  aby l i tość wzbudzić .  Go/, pomyś l ą  
mnie j  świadomi  obywatel e  k r a jowi ,  k tó r z y  w
i n s t r u k c j a c h  dyp lou i a tycz . . ych , t aką  widzą sp r ze ­
czność z w r ę c z e n i a m i ' W o d z a  N a c z e l n e g o . . .  
Wie bądźmy  podobni  do owego chłopca  w baj ­
ce,  k tó ry  mn ie m an ym  na padem wilka , ł u dz i ł  
okol i cznych p a s t e r z y ! . .  . . . .  ,

D W E R N I C K I .  — Zdaje się,  J'lk gdyby P o d ­
miot  o D w er n i ck im  zu pe łn i e  wycze rpany  by ł .  
Rzcez  sie ma inaczej .  Ocen ia j ący  ostatni  czyn 
tego z ap y t a ć  sig powinien  p o d ł u g  j a k i c h  dzia­
ł a ł  on i n s t rukc j i  , i czy te  i n s t ru k c j e  n ie sp ro -  
wadz i ły  wypadku  jaki  sp o t ka ł  k o r p u s  j ego .  J e .  
śli t a ieninica j a k  do tąd pok ry wa ć  nie p r z e s t a ­
nie tej sp r awę ,  sąd o D we rn i ck i em  zawsze b ę ­
dzie my lny.  .

Opini a  n a ro du ,  opinia  E u r o p y  si loie za t ym 
boh a t e r em r ewo luc j i  naszćj p r ze ma wi a ;  opi-  
„ia n i ek tó ryc h  ludzi  z nią walczy:  .  z t ąd  po- 
chodzi  ta o z i ę b ł o ś ć ,  na k t ó r ą  s .g ten j en e r a ł  
ska r ży ;  z tąd ta obojętność z j ak ą  p r zy jmu ją  r y ­
c e r z y  Stoczka  , Swierzów,  Pu ł a . y ,  Kurowa ,  ki­
chania ,  Po ryc zka ,  Bo remla  ( ? ? ? )  t

G d y b y ś m y  miel i  rząd ko ja r zący  s ię s i l n i e*  
opioj ą na rodow ą ;  gdyby  t en  rząd  w yszed ł  ze 
sz r anków t aj emniczości  w j aki e sig z amk ną ł ,  
duch  s i ły  Narodowej ,  uczuci e wysokości  p r z e ­
z n a c z e ń ,  j ak i e  na ród  spe łn i ć  jest  gotów,  j uzby
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dawno ro z w in ą ł  ś r o d k i ,  za k tó ry ch  rozwini ę ­
c i em zad rż a ł by  n i e p r z y j a c i e l , i s t a rgane  b y ­
ł y b y  wszys tk ie  wys i l enia  j ego.

Ale  w s t r zy mu jem y  się z u w ag am i ,  ażeby 
n i e  mn i e man o ,  ze chcemy  n ieufność  wzbudzać.  
Wsz ak że  j e ś l i śmy  dożyl i  tych chwil ,  że za zbro­
dn i ą  n ie  będz ie  p o c z y t a n e ,  śmia ł e  wyjawianie  
uczuć ,  pozwó lmy sobie wolności .

Czemu  in s t ru kc j e  dane  j ene r a łowi  D w e r n i ­
ck i em u  dz i ś ,  po rozwiązan iu  d r a m ma lu  k tó r y  
o de g r a ł ,  d r u k i e m  og ło szone  n ie  są?

C zem u  p rzez  tego j ene r a ł a  wydane  n o m i n a ­
c je  na s t opn i e  wojskowe i k r z y ż e  tu u t ru dn i ę -  
ni  a doznają .

Czemu  Rz ąd  nie  p ro t e s tu j e  się w obliczu n i e ­
ba  i z iemi  za pogwa łcen i e  na D w e rn i c k im  p r a ­
wa na rodów?

C zem u  j awne  nie  są k ro k i  wzg l ędem uw o l ­
n ien ia  t ego Wodza  i żo łn i e r zy  j ego?

Na to wszys tko  g ł u ch e  mi l czen i e .  I my  zo- 
w iemy  się wo ln ym n a r o d e m ,  na ro d em  z n a j ą ­
cy m  po ł ożen i e  swoje ? Namż e  to nie  na l eżało  
wydać  bo l e snego  j ęk u ,  k i e dy  t rzy tys iące  braci  
na szych  za ledwo w r ęce  Mos k i ewsk i e  nie w y ­
d a ł a  chciwość z ło t a S tu t e rh e i m a  i b a k a ?  ISain- 
że to n i ena l eża ło  wezwać sprawiedl iwości  z d u ­
mione j  E u ro p y ,  k i ed y  b ro ń  na szę ,  koni e ,  dzia-  
ł a  o d d a n o  tak n ik cz e m n i e  w r ęce  n i e p rz y j ac i e ­
la ,  k t ó r y  ich na  polu s ł awy  wydrzeć  nam nie  
um ia ł ?

N i e ,  nie  może  się pogodzić  wyobrażen i e  u- 
czucia hono ru  na rodowego ,  z tak zabi ja jącem 
mi l czen i em.  Og ła szamy  że j e s t e śm y  narodem,  
że  z ab i e ramy  miejs ce  w r zę dz i e  r odz in  E u r o ­
pe j s k i c h  a n ie  u m ie m y  się odezwać do s er c  
p r z y c h y l n y c h  nam ludów,  u ie  u m ie m y  sz l ache ­
tn i e  nad naszą  j ęknąć  n i e d o l ą ?  Dzi s  spr awa 
D w er n i ck i e g o  s t a ł a  się p r z ed m io t e m  na jc i eka ­
wszych  sporów dz i enn ików F ranc j i  i Angl j i j  u 
na s  sprawa D we rn i c k i e g o  j e s t  t y lk o  ep i zodem 
za jmującym ost a tni e  ko lu m n y  dz i e nn ik a r sk i e .

Nie  bą dźmy  z sobą w sp r zecznośc i .  J eś l i  
sig uzna jemy  za n a ró d ,  u c z y ń m y  w dob re j  wie­
r ze  to wyznani e .  Za py t a jm y  gig p o d łu g  j a k i e ­

go to prawa pos t ąp i ł  sobie S lu t e r h e i m  odsy .  
ł a j ą c  żo łn i e r zy  Rossy j sk i eh  z b ron ią  do ich oj­
czyzny ,  a p o d łu g  jaki ego prawa wyda b roń  na ­
s za  n iep rzy j ac i e lowi?

Oty ł e j  nas insi  szanuj ą ,  o i le  my siebie  s z a ­
nować będz i e my .  N ik t  się nie upomni  za nas,  
jeśl i  my sami n ie  up om ni em y  sig o s iebie .  T y m -  
czasem gdzie  j es t  ta go r l iw ość , ^  jeś l i  j es t ,  ko- 
muz  j es t  ona wiadoma? (*)  Po cóż to t rwożl i ­
we mi lczen ie ,  d s j ące  powód, do mn ieman ia ,  że 
nie  śm ie m y  nazwać gw a ł t em,  co j es t  g w a ł t e m  
na nas s p e ł n i o n y m ?

Nie  u u icwin u i a my  Dwern i ck i eg o  ze wszy ­
stkich  j ego  dz ia ł ań .  Nie p ow iad am y ,  że dowo­
dząc k o r p u s e m  zos t awionym w ła snym swoim 
s i ł om,  n ie  powini en  b y ł  tamować dz ia ł ań  swo­
ich i n s t ru kc j ami  mu daneni i ;  n ie  chwal imy m a ­
ł y c h  jego s łabości  w udz i e l an iu  nagród  wo j ­
skowych.  Ale wst r zymać  n ie  możemy  podzi .  
wienia  k i edy  sig odzywają  głosy  dowodzące iż 
n i em ia ł  prawa ud z i e l en i a  nagród .  Pominąwszy  
te uwagę  iż z na tu r y  położen i a  swojego jako 
W ó d z  oddz i c ln io  dz ia ł ającego k o rp u s u  mó g ł  i 
w in ien ,  b y ł  posuwać  na s topnie  i wynag radzać  
żo łn i e r zy ,  m i a ł  j e n e r a ł  Dw ern i c k i  upoważni e­
n ie  Nacze lnego  Wodza w tych  s ł owach :  M ó j  
j e n e r a le  b ą d z  s k ą p y  w ro zd a w a n iu  n a g ró d  
w awcthsach , kr zy ża c h , d a j  ty lko  p ra w d z iw ie  
Z a s łu ż o n y m .

A le  n i e  te  d r o b n o s t k i  z a jm u ją  n asz ą  uw agę  
z a jm u je  lo s  te g o  n ie s z c z ę ś l iw e g o  W o d za ,  k t ó r y  
W t a k  d z i e l n y  s p o s ó b  r o z w i n ą ł  d z i a ł a l n o ś ć  b o ­
h a t e r s k i e g o  sw e g o  w o j s k a ,  k t ó r y  z tak  m a ł ą  
g a r s t k a , p o s ł u s z n y  na  g ło s  o j c z y z n y ,  r z u c i ł  s ię  
j a k  o f ia ra  n a  t ł u m n e  s i ł y  n i e p r z y j a c i e l a ,  a b y  
sw o je m  p o ś w ię c e n i e m  z a s ł o n i ł  z t y ł u  walczą* 
c z ą c y c h  b r a c i . t e r a z  w p r z y b y t k u  sw oich  c i e r -

(*) Expedyc ja  rządow a winteress ie  Dwernickiego 
do Wiednia posiana, sz ła  sobie z  wy czaj z ą  pocztową 
dro^ą. Poczty l jon  trunkiem upojony rzuca  ją  gdzieś 
na  pocztamcie i t am  przez szesnaście dni spokojnie , 
ona sobie spoczywa. Dopićro po upływie  tego czasu 
spostrzeżona wyprawiona  zosta ła  do Krakowa. W ia ­
domość te. udz ie l i ł  mi F ranc iszek  Salezy Dmochowski.



. ,  . K ło .u  w s p ó ł r o d a k ó w w o ł a j ą -
p ie ń  n>e g  „ l i i w i c t s z y c k  p ra w .

! , . » « t r  ;  : ; ; ! A  “ ■ * «

s p r a w y ;  o r a j c i e  a w a S a , Se  w s z e r e -

w i ę k s z ą  d, 1", S'|: o s ;wi.viy W b o j u ,  j a k o  p r o s t y
eaoh.' w s p ó ł b r a c i ,  J T. k r e p u j c i e  lw a

u . , h u . S i * * -co w s i d ł a  w ia r o ł o m n a  u j ę ł y  ,  

t  n y  m o d p o w ia d a  na «  o i 18 *y n a r o d o w i  co
T a k i  g ł o s  b y ł b y  r -y , „ i e z i m n e m i

w i ę z y  n a jh an ieb n ie^ n *  d y p l o m a c j i ,  n i e  c z c z e *  
d o g m a t a m i  z g i* y b >  Jo J j c n  p r z e c i w  p o g w a ł -  
m , w y r a z a m i  w o t . ,c  p ? „ ł o ś , 1 0  1 s u m -
c e n i u  na  s o b ie  p r a w ,  > S y c z ą c e  a l e  g ł o s
ł o  n i e  g a b i n e t y  z ł e  n «•> \  ̂ k l e k o t a -  
m ę z k i  w s z y s t k i c h  ta in  * im ne t w o -
t a j m y  d o  d r z w i  ga > > b o l e ś c i ;  n i c  p r o ś m y
r y  g ł u c h e  na g l o s  j | k  ś c i s k a j ą  k o l a n a  S c
o l i t o ś ć  i e b r z ę o y m  g ł o s e n  J ł
. . , “ ST  w i w i c t o ś ć  s p r a w y  7
j a n o w  : l e c *  u f  ^  iw ‘;a d e c l w o  n a s z y c h  c z y
w s z y  B o g a  ł a d .  s p r a w i e d l i w o ś c i  n a
s t y c h  u s i ł o w a ń  , za  , J - J  i k r ó l ó w  i m i m -

J-  T ? c ‘ rs t r o w ,  a le  o tw o i  zy ■ *_ w o ] n ; od  w ię z ó w  k r g -
s t o ś c i ą  n c z u ć  w z n i e s i e n i ,  „ r o d o w e ,  i

l e j  d y p i o m o o J ^ ^ X l y i k o *  p o d n i e s i e m y  s p r s -
t ć m  r o z w i n i ę c i e m  n l  J  ^ ch  n a w e t  ź l e  n a m
w ę n a s z ą ,  a l e  z m u s  1 y ^  “ 6 n o w a n ;a . 0  t y l e  
S y c z ą c y c h  do p ó d z n  , P l ę k a j ą  c i e b i e .
o  tw o ją  s p r a w ę  t w y m . , * ,  o £ « V f )  J a n i c k i e -  

T a k i  Urok u w o ln i  n a m  . |  „ „ r z e k ł s z y  s i ę

g o ,  k t ó r y ,  P ? " ,e .1łc‘“pyr t edb s o b ą  i n n n e g o  n i e  w i -  
sa in o g o  s i e b i e ,  ni  p_ / * \
d z i a ł  t y l k o  o j c z y z n ?  ^

,,*> P  R  S z ta c h e ta  u r n e i i^ ^
tora za  daleko, Gdyby^bj vviad0 moścl  o w k r o -
c a ł e j  W a r s z a w y ,  z a  p o w  i g i l y b y  z w a z y l  j a k

e n iu  D w e r n i c k i e g o  do  G a h c p ,  j e s t  „ a -

w ezw ą*

849 )

* r T ? Ś f  

S S t ó ! . .  4 * — ,
nie dopomagać donoisząc ." .n glko to cokol-
1 ora eh gazecie Ber imsk } 5 u.0Sc. Od
wiek ty lko naszej Bp r aw. e  zko ^
nirgo to dowiedziały się J , Gro.

*r  p#p.ł o £ ' ”  r / 5  : * w «  « « ? *c h o w e m :  0D 10 on e • ^ ; bk  « p wów-
j e n e r a ł ó w  z “ i j " M " J " t0 o T W w i o ł '  n i e d a w n o

cz y ną w i e l k i c h  strat ponie . cnych w b P ^

Ostro łęką:  j emu to ,7lsl"ł . ańców,  donies ie-  
wania opis wzburzenia m ' ^ rogach u-
s i eoie  o p r z y l e p a c h  U . t U . c h ^  g

lic ™y™\WC*J°7 t ał . Lecz  nie na tćm 
tu u nas nikt  n ie  czy g e d o n ; e s i e m a .
szcze  z a k o ń c z y ł  u„ T u r o DY  N a c z e l n e g o
O c z e r n i ł  świeSo  -  — ^ c b E u . . p ^ W .  ^

W o t U s  i s e j m  PoLs, i- D v b i c z e m  p r z e d
n e c k i e g o  " g . , .  „ „  , j ,  „ . , „ . 1  » • ;sastw.** «atssvw
n a r o d o w e j ,  w o j n y , _ on n i e o g r a n i c z o n e j  w ł a -
* •  p r z y w ł a s z c z e n i a  s o h e  nreo  .  ^  J ^
d z v .  d y k t a t o r s k i e ) .  O s e j m i e  _

czen iu  D w ern ick iego do t ,a n c n , j e s t na-
dotąd  każde w s p o m m e n ,e  o ^ lb ie„ie «n bez  granic:
cechowano g łęboką  czci \ _......... „ „ f l,ue w ca ły m  na-
i   inlVvipnif l 63!

sza  chluba, on o t w o r k i
kici wojny; ° ?  ,P’^  mrstąpit jako z w y c ię z c a  na z iem  X 
mu nieprzyjacitlo  » n aszych:on b y t  zdradzony, a m e-  
n i e s z c z ę ś l i w y c h  bi „ ie lk ie m i  w yp ad k am i obe-
z w y c ięz o n y .  / a ) ę ^  . • Uc u w a g ę od tego korpusu, 
cnemi odwróciło  nć T,‘, aiduie się juź na naszej
który  w większej zaspokojoną z o s ta ła  publi-
z i e m i ,  i P ^ e to , ? nS n o  wreszcie  R ządow i,  który
c z n a  troskliwość . ^ u j „ t0 środków dla
z a p e w n i ł , iz naJ n „„ru ijk ieg o ,  w a lecznego  z  wa-  
p r z y wrócenia nam objawiono w o lą  narodu ,
lecznych . Juz na sejmi . , 7VCh nosił  nazw isko  
aby O d d z ie ln y  korpus w b, t vVężyk, żądał w y -  
bohatera z  pod Stoczk J e ^  św iatem > przeciwko  
jaśnienia i pnotest Ppb by l0 j  ab y  izba poseł-

S S t S S  J f  i ' x 5 S Ś ,  W S f ?
Ś “ u “ . ? r f “ ' . ę ,» 'v « t e  <!» p M o t o S .  « e ® » '
u czy n i ł  protestaejq.
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j u ż  ty l e  dowodów swoich cnó t  obywa te l sk i ch  
donosi  dzisiaj  iż z d r a d z i ł  zaufanie j ak i e  sobie 
z j e dn a ł  w n a ro d z i e ,  p r zez .sposób w j ak im  so ­
bie po s t j p i i  w sp r awie  Cichocki ego,  przez  o d ­
ło że n i e  p ro j ek tu  o nadan i e  własności  ch ł op om 
i p r zez  prawo uwaln ia jące  na ten rok żydów 
od wojska .  Wszys tk i e  za tem pos t ępk i  naszego 
s e jmu ,  k tó r e  t y lko  z kon iecznośc i  położeni a  n a ­
szego w y n i k ł y ,  p r z y p i s u j e  mu  za winę.  Nie 
zna jdą  te don ies ien ia  wiary za grani cą ,  n ie  za ­
s ł u ż y ł a  sobie na n i ą  w naszej  spr awie  gazeta 
B e r l i ń s k a ,  k tó r a  j ak  na j s t a r a n n i e j  ukrywa t e ­
raz wszystk i e  po my ś l ne  dz ia ł an i a  naszych wojslc 
na Li twie.  Milczy o n ich ,  ho n ie  może  donosić  
o zwycięs twach Moskal i .  Po s t ępowan ie  p o d o ­
bne  u mi em y  za s łużoną  p k ry ć  wzgardą.

l i r  a zy l]  a  Oddawna mie szkańcy mocno by .
li n i eukon t e n to wa n i  , s p r zy j an i em  wyłączncin ,  
cesarza d o n  P e d ra ,  pod d an ym  swoim P o r t u ­
gal sk im.  Mianował  przy  t e i n ,  raz p o r a ź ,  zu ­
p e łn i e  n i e p op u l a r n e  ininis ter j a .  Na początku 
kwie tn i a  b. r.  w D to -J a n e iro  l ud  się w z b u r zy ł ,
A izba r e p re z e n t a n t ó w ,  o świadczy ła  że o b e jm u ­
je  wodze r ządu .  D on  F e d r o  zg ro m ad z i ł  woj­
sko:  k az a ł  s t r z e l ać  do l udu:  ale większa część 
ż o ł n i e r z y ,  z l oz y ł a  b roń ,  i p o ł ą cz y ł a  się z l u ­
dem.  Cesa r*  s c h r o n i ł  s ię na f r ega tę  F o la g e  
p rz ezn acz oną  do Ang l j i :  i w yd a ł  p rok l amacj ą  
z r zeka j ąc  się na rzecz  s y n a  5c io l e tn i e g o , w 
t ych  w y ra za ch :
„ N a  mocy  p r awa ,  j ak ie  mi s ł u ży  p rzez  kou-  
s t y tuc j ą  , o św iadczam,  iż dobrowoln i e  z r z ek ł e m  
się. t r on u ,  na r zecz  na jukochańszego  i drogi ego 
sy n a  D o n  Pad.ro  rf’A lc a n ta r a .

Boa Vista  dnia 7 kwietnia  1831.
10 niepodległości państwa.

D o n  P  e d ro.
N a po k ł adz i e  f r ega ty  zna jdu je  się z c esar zem 
cesar zowa,  ma rg rab iowie  Cantogol la ,  R io -P a r -  
do i B e r da l  : na d rug im  f r an cu z k i m  ok ręc i e  
s chroni l i  sic:  m ł o d a  kró lowa  Po r tuga lska ,  D o n ­
n a  Mar ia ,  i znany  mar g rab i a  Loule  ze swoją 
m a ł ż o n k ą  s i os t r ą  cesarza.  Zab ran o  t akże  zna ­

czny o r s zak  z dworu ce sa r sk i ego .  D o n  Pedro 
I I  ma panować pod im ien i em kró la , n ie  ccsa.  
rza Wypędzono  wszystkich  u rzędników por .  
tu gal skudl .  L is t y ku p i ec k i e  donoszą ,  że c a ła  
wy g na na  famil ja wy lądowa ła  już w Angl j i :  ioft- 
m n i e m a j ą ,  że wylądowano na wyspie  T e r c e i r e e ’

N iep rzy j ac i e l  za ją ł  P łoc k  wczoraj  o 
m e  3ej rano:  i zdąża poniże j ,  gd, . ie dzięki  po­
mocne,  neu t r a lnośc i  k ról a  P ru sk i ego ,  zśs tanie  
p r zygotowane  wszys tkie  m a t e r j a ł y ,  do t - n t „ .  
wania prze j śc i a  p rzez  Wis ł ę .  Jes t to  ostatni  
k ro k :  k rok  rozpaczy .  P r zygo towan i  j e s t eśmy 
do p r zy j ęc i a  na jezdn ików.
-^ A n s i -p . c y  okopu ją  T y n i e c  pod Krakowem.

B o - u s t a w ^ A " ^  ° pieki .Bieletnich' s 11 kreśsorńw nie- g iy  KOp,ustawą Adam, m ajstra  młynarskiego i z on
d a w ' T ' lIT"'* Pre8id,i: ^ » i l .  tutejszego spi-ze.dawane będą przez publiczną lioytacie w <1. 22 cżer
' w  S 'H Z‘ 4 jfPoiud,1>tr < w dniach 'następnych ' tu 

w W arszaw.e  w domu- przy ulicy- Chłodnej f,"ł N ™  
rozm aite  przedmioty  ruchome ,ln 

pozostałości rzeczonego Adama, jako  to: s re b ra ’’ ko 
sztownosci,  zegarki,  meble, garderoba, bielizna’ no­
ście , konie, krowy, wozy, kocz, z . p r z c i  i Tone £  
spodaiskie  rzeczy za na tychm iastową zap łatę  W dniu 
zas 27 czerwca r. b. o godz. 3 z.poludnk wadzie 
winne zostaną  także przez pubiiczą l i c y ta c je  w k™ 
ceMarii podpisanego re jen ta  w pałacu rządowym  Kra 
smsluch zw anym  esystu jącej  odbydź sie niaiaóa- 
M yn konsk, , dwa dom y z śp ichrzrm z t s z e l k i ć m  
zabudowaniem i ogrodem w Warszawie p rzy  u liry

t m U  ż a ^ o l  k i r "  891 ^ l 0 Z 0 n e ’ ("<!—  d u a W ^  t i a u  za  Wolskimi r o g a tk a m i , pierwszy naprzeciw
cmentarza  e.yangieliokiego, a  drugi blisko o!, z 
od tegoż cm entarza  sytuowane, pod warunkami ktÓ-
ńe ln / m o ’"a Tw  W ka“cel,«rji u c z o n e j  przejrzą-
u*-.a„, c.ai\. ws»r" “™1831 '■

zdatny  do prowadzenia  fabryki garbarskiej (<'dyż cią­
gle takowa w tymże domu exystowala) jest  do wynii 
szczenią w dzierżawę roczną lub więcej od S E

p o w i i ^ ' t d ' m,,ż‘emZe 0(1 d°'” U ®ługoSkiego
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